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			Anna Kasiuk

		

	
		
			Pociąg relacji niemiłość

			Hanna wspomina tamten czas jak bajkę. Któregoś dnia nagle wsiadła do rozpędzonego pociągu relacji zgoła innej niż typowa miłość ze szczęśliwym zakończeniem „i żyli długo i szczęśliwie”. To, czego jednak doświadczyła, choć nie trwało długo, zwróciło jej uwagę na wartości, które skrzętnie w swoim życiu pomijała. Ale o tym za chwilę. 

			Później, gdy z perspektywy czasu myślała o minionym doświadczeniu, wprost inaczej zaczęła postrzegać hasła rzucane często przez duchowych mentorów. Czasami los stawia nam na drodze ludzi, którzy znaczą bardzo wiele. Idą z nami przez ułamek życia, zaledwie przez chwilę, ale zmieniają w nim wszystko i to tak skutecznie, że ich chwilowa obecność pozostawia trwały ślad na naszej późniejszej egzystencji. Bo nie każdego możemy mieć na całe życie. Niektórzy pojawiają się w nim tylko na chwilę. Są powodem wielu burz albo wręcz wichur. Wywracają nasz świat do góry nogami po to, byśmy mogli dostrzec przysypane dotąd kurzem codzienności wartości, przemyślenia, zapomniane sprawy, a czasem nawet, by popchnąć nas w kierunku, w którym sami nie mieliśmy dotąd odwagi chociażby spojrzeć. 

		
			Tak właśnie widziała Hanna rozpędzony pociąg przedziwnej bajkowej relacji, jaką miała okazję współtworzyć. Gdyby wiedziała w chwili, kiedy do niego wsiadała, że jej decyzja spowoduje tak nieodwracalne zmiany w życiu, że doświadczy tak miłych chwil, a wreszcie, że wpłynie on na sprawy, których istnienie odsuwała od siebie w perspektywie lat, zrobiłaby to ponownie. 

			Wsiadłaby. 

			Nawet znając smak rozczarowania i żalu, kiedy to po upływie danego jej czasu została z bajecznego pociągu wypchnięta na pusty peron. Bo ten peron nie był tak zupełnie pusty! Przebywała tam wszak ona – najważniejsza osoba w jej życiu. Ta, która bez względu na wszystko pozostanie z Hanną do samego końca. 

			***

			Początek tejże znajomości zdawał się zadziwiająco nonszalancki, pełen ekspresyjnych rozmów, wielogodzinnego wymieniania się doświadczeniami i przemyśleniami natury wszelakiej. Od duchowości i wiary w wyższą boską siłę, aż po znaczenie w życiu człowieka takich wartości, jak mentalne przewodnictwo, empatia przewyższająca zgoła tę, o której szumnie rozprawia się w świecie wirtualnym. Nawet chwile ciszy, która czasami zapadała między rozmówcami, a którą Hanna traktowała jak zbieranie sił przed burzą, miały dość wymowne znaczenie. Bo już za chwilę barwny rozmówca zalewał Haneczkę ciepłem swojego głosu, opowiadając o mijającym dniu. A rozmawiali godzinami! Kiedyś, kiedy Hanna postanowiła odpocząć poza domem, z dala od przyziemności i szarości spoczywających na jej barkach obowiązków, telefon jej rozmówcy zadzwonił zaledwie raz, i nie znaczyło to, iż wyrozumiały jegomość skontaktował się z nią, chcąc życzyć przyjemnego odpoczynku. Nic z tych rzeczy. Świadom swobody Hanny towarzyszył jej tak długo, aż zachodzące na niebie słońce zalało je krwistą czerwienią i wreszcie skryło się za horyzontem pogrążającej się w coraz głębszych odcieniach purpury wodach przepływającej nieopodal domu rzeki. Długi to był dzień i nie jedyny, kiedy Hanna rezygnować skora ze swoich planów, uszczęśliwiała rozmówcę swoim towarzystwem. Czyż nie jest miło, gdy dwoje ludzi czerpie przyjemność ze wspólnie realizowanych czynności? Nawet, jeśli nie znają się na tajnikach wykonywanych przez siebie zawodów, zawsze warto przecież poszerzać horyzonty i poznawać; kogo, jeśli nie towarzysza coraz wyraźniej jawiącego się w wyobraźni jako ktoś niezwykle istotny i wypełniający brakujące przestrzenie pomiędzy zapisanymi wersetami doświadczeń niczym powietrze docierające w najsmutniejsze miejsca ludzkiego serca? Jeśli nie jego, to z pewnością wyznawane przez niego teorie, bo – kto wie – może okażą się one na tyle wartościowe i ciekawe, by zaszczepić ich zalążek we własnym spojrzeniu na świat? Człowiek przecież uczy się przez całe życie, co nie jest prawdą zaskakującą i pozbawioną sensu. Chłonęła zatem Hanna przekazywane jej zamysły wsłuchana w kojąco brzmiący głos swojego rozmówcy, pozwalając równocześnie, choć absolutnie nie z wyboru, by wyznawane zamysły i głoszone teorie ścierały się z tymi, które dotąd kreowały i wzbogacały jej świat, czyniąc go kolorowym, acz nie tak jaskrawym, jak te wygłaszane przez coraz żarliwiej wżerającego się w jej głowę rozmówcę. 

		
			Z czasem, co jest zupełnie naturalne, spojrzenie mężczyzny przestało ścierać się z poglądami Hanny, a coraz bardziej bezpardonowo było przedstawiane jako słuszne, uzasadnione i zdecydowanie lepsze, nawet jeśli jej przekonania ustępowały jego zaledwie na poziomie determinacji i zapalczywości. O tak, rozmówca Hanny wykazywał niezwykłą wręcz zapalczywość w głoszeniu swoich przekonań i wywieraniu na niej presji, która to miała nakłonić naszą bohaterkę do uznania wyższości tez jej rozmówcy. Hanna zaś z wrodzoną skromnością, może nawet z zawstydzeniem, bo to wpojone przez lata tradycji, choć zawsze krzyżowało jej szyki, nie przestawała bronić swojego świata tak długo, jak długo jej rozmówca uświadomiony, iż strzępi język na darmo, postanawiał zmienić fortel. Niekończące się uzasadnianie swoich racji, testowanie cierpliwości Haneczki, zaczął powoli przekuwać w czyny nieco bardziej ekspresyjne. Wszak, co napisano wcześniej, należał on do ludzi niezwykle ekspresyjnych. Zaczął zatem wymuszać na Hani pewne działania. Na przykład: kiedy uznał, że jej zamiłowanie do dwóch kolorów nie koresponduje z jego barwną garderobą, oświadczył, że zmieni jej monokolorystyczną fascynację. Kiedy z kolei zaczęło mu przeszkadzać, gdy starym polskim zwyczajem w akcie desperacji wzywała Jezusa, przerywał jej zdecydowanie, korygując wypowiedź. Natomiast lubość, z jaką Haneczka sięgała po wieczorną lampkę wina, okrzyknął postępowaniem niekorzystnym dla jej zdrowia i samopoczucia. Ona zaś w reakcji na okazywaną troskę, bo tak tłumaczyła sobie postępowanie swojego przyjaciela, udawała, że nie docierają do niej jego prośby, utyskiwania i dosadne sugestie. 


			– Nie zmieniałam się dla nikogo – mawiała ciepłym tonem, nie chcąc wyprowadzić go z równowagi. – Nie będę tego robiła nawet dla ciebie. – I tu dochodziło do wycofania. Jej spokój i niemająca granic cierpliwość czyniły ją w jego oczach niezwykle atrakcyjną. Odpuszczał, wzdychając zaledwie i mamrocząc pod nosem: 

			– Uwielbiam ten twój pewny siebie ton głosu…



			
			


		
	

OEBPS/image/54.png





OEBPS/image/9.png





OEBPS/image/62.png





OEBPS/image/20.png





OEBPS/image/29.png





OEBPS/image/55.png





cover.jpeg
KALEJDOSKOP

@)





OEBPS/image/10.png





OEBPS/image/19.png





OEBPS/image/60.png





OEBPS/image/27.png





OEBPS/image/44.png





OEBPS/image/6.png





OEBPS/image/31.png





OEBPS/image/57.png





OEBPS/image/61.png





OEBPS/image/30.png





OEBPS/image/5.png





OEBPS/image/16.png





OEBPS/image/41.png





OEBPS/image/59.png





OEBPS/image/33.png





OEBPS/image/40.png





OEBPS/image/4.png





OEBPS/image/42.png





OEBPS/image/32.png





OEBPS/image/3.png





OEBPS/image/15.png





OEBPS/image/52.png





OEBPS/image/48.png





OEBPS/image/22.png





OEBPS/image/2.png





OEBPS/image/18.png





OEBPS/image/34.png





OEBPS/image/21.png





OEBPS/image/1.png





OEBPS/image/17.png





